
tu dzieła nie nadają ęię w całej swej roz
ciągłości do nauki m uzyki w szkołach o gó l
nokształcących, to  jednak ich skróty r o 
zumnie i c e lo w o  ,.okrojone‘‘ (niektóre są 
już opublikowane) i licznem i „żywemii" 
przykładam i poparte, przyczyniają się zna  
cznie więcej do m uzycznego uśw iadom ie
nia zainteresowanych, niż w ykład Erpfa, 
który w yjaśnia wprawdzie .zasadnicze ,pr> 
Ibleimy, ale -zbyt „ekonom icznie", a tam  
sam em  —  wobec niewystarczającej ilość, 
przykładów  —  przedstawia m ałą wartość 
pedagogiczną. PnStca ta jest jedną z cyklu  
-przeważnie trafnie ujętych książtfek, ukazu
jących się pod  wspólnym  tytułem  „Musik- 
padagogische Bibliotheik" w  redakcja L. 
Kesłeńberga.

Dr. Sew eryn  Barbag  (Lwów)

W e l l e s  z Egon: Die neue Instrumen- 
tation. Max Hesses V,erlag, Berlin. Tom . I 
1928, tom II 1929. 8°, isłr.

Proces ferm entacyjny w m uzyce w spół
czesnej dobiega do, końca. W idom ym  zna  
k,iem .ego jest pojaw ianie się  coraz w ię
cej książek o  całokształcie tego okresu, ja- 
kotaż o poszczególnych jego problem ach.— 
Książki o instrumentaoji m ają tylko w ów 
czas znaczenie, gdy prócz technicznych  
szczegółów  objaśniają również i tajniki 
stylu danej epoki wzgl. danego okresu. 

^Dlatego, dzieło Hektora Berłioza, m im o iż 
techniczne jego, wskazówki są przestarza- 
łe i nieaktualne, wcale na wartości nie stra
ciło. Zupełnie odm ienne przesłanki styli
styczne czynią z opracowania Berl-ozow- 
skiej „Tnstrumenlacji‘‘ przez Ryszarda 
Straussa zjaw isko niezależne, o n iesłycha
nie doniosłym  w pływ ie n,a rozwój techni
ki orkiestracyjnej, gdy n. p. św ietna pod 
względem  w skazówek technicznych „Instru- 
mentacja" Ch. W idora jest bez większ-ego 
znaczenia i pierw ej czy później stanie się  
przestarzałą. —  Jasnem w ięc jest a priori, 
że zadawailniająca praca o instrum enlacji 
m oże powstać dopiero1 pod koniec jakiejś 
epoki, gdy skrystalizowany i jednolity styl 
um ożliw ia syntezę. Dziś widzim y w praw 
dzie już jasno i oddzielnie prądy ścierają
ce się, rozróżniam y m ięszająee się  sk ład

niki, ale rezultatu tego procesu nikt n',e jest 
w  staniW przewidzieć. —  Praca D-ra W elle- 
sza Bigramieza się  z konieczności do analiizy. 
W szystkie rozdziały, które pozornie zdają 
się dążyć do synteizy, są tj tko historyczne; 
są tylko, konkluzją epoki m inionej Miimo 
św ietnego ujęcia naukow ego —  choć o  za 
barwieniu literackiem  —  n ie  dochodzą do 
żadinydh now ych rezultatów. Dzieli się  pra
ca jego na trzy częś-oi: Orchaster im  XIX 
Jahrhundert, Der Slil des Kammerorches- 
ters, Die Grundłagen der neuen Instrumen- 
tation. —  Tom  I przegląda system atycznie  
poszczególne instrum enty i bada n a  pod
stawie licznych przykładów  ich  odm ienny 
siposób użycia pooząwsizy od M ahlera i De- 
bussy‘ego, skończyw szy na! Hindem itcie 
i Krenku. W ielka ilość przykładów  czyni 
wyw ody te interesującemi szczególnie pod 
względem  pedagogicznym . —  Instrum enty  
dęte i  perkusyjne zajmują w iększą część  
tego tomu (122 stron), gdy sm yczkowym  
przypada w  udziale zaledw ie garstka (15 
stron). Jest (to znam ienne i słtiśizne z p u n 
ktu w idzenia rozwoju naszego aparatu 
orkiestralnego1. Historja instrumentacji — 
ito histoirja w yzw olenia instrum entów dę
tych . —  Drugi tom zajmuje się  całokształ
tem orkiestralnego brzm ienia, sposobem  
kojarzenia i m ięszania poszezególnyoh  
barw. Z natury rzeczy brak system atyk', 
a nawet m etody w  ujęciu tego, przebogate
go i zaw ikłanego materjał.u osłabia war
tość pracy, czyni ją przygotowaniem  do 
w łasnych analitycznych badań, które zaw 
sze są bardziej pożyteczne, niż czytanie  
obcych analiz, zwłaszcza, że analizy te są 
dość pow ierzchow ne, poniew aż nie kom en
tują dostatecznie przytoczonych przykła
dów. —  W ychodząc od kilku i n d y w i d u 
a l n o ś c i  (R. Strauss, G. Mahler, Cl. De- 
bussy, A. Schónberg i I. Straw inskij). k tó 
re uwfffla za główne t y p y  epoki, stara 
się W ellesz ująć charakter ich sposobu or
kiestrowania, a następnie do- pewnego stop 
nia podporządkow ać im innych twórców. 
Równocześnie z tem bada „szkoły narodo
wościowe". Z kom pozytorów  polskich  
uwzględnia dwa dzieła orkiestrowe K. Szy
m anow skiego: 111 sym fonję i koncert
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.sktrzypeowy. Książkę ,z&myka rozdziałem  o 
orkiestrze kameralnej. — Jeżeli zrezygnu
jemy ze system atyki historycznej, estety
cznej i lechaiicznej, m ożem y książkę pole
cić jako pobudzającą lekturę. Ale lektura 
odnośnych partytur w całości jest bardziej 
pouczająca.

Dr. Józef Koffler  (Lwów)

S c, li e t c h e n  H erm an: Lehrbuch des
Dirigienens. Lipsk 1929. Verlag J J. Weber. 
8°, str.

W a l l e r s h a u s e . u  H. W. v.: Dirigen- 
tenerzichung. Lipsk 1929, Verlag Quelle et 
Meyer. 8°, str.

Naturalny bieg rzeczy sprawia, że nauka 
wdziera s ;ę w  sztukę. Dawni Rzymianie 
odgraniczali Ściśle „prudcSitia" od ,/irs‘‘. 
Jakże szczupły był k iąg tej pierWtopj. Na- 
™et m edycyna uohodzila za „ars‘‘. Dziś sto 
sunek jest orlwrolny. Po przeczytaniu  
książki Schcrchena odnosi się wrażenie, że 
szlulaa dyrygow ania slala się prziedmd-olem 
ściśle naukow ym . Jest to najlepszy dotych
czas wzorowy podręcznik techniki kapej- 
miistrzowskiej. ScheTchen rozpatruje n a
przód ogólne wiadom ości, dolycząoe m u
zykalności i wykształcenia wstępnego', funk
cji i zakresu działania dyrygenta, konceult- 
mislr./a i poszczególnych 'hrstnimenlaliistlów. 
Następnie bada m ożliwości teehnicSne, ar- 
tykulacyjne, dynam iczne i agogiczne każ 
clego pojedynczego instrumentu, jakoteż 
grupy instrum entów z punktu widzenia 
praktyki arbiestralnej. Te parłje są świet- 
lieim uzupełnieniem  każdego podręcznika 
.rnslPumentaeji. W końcu drobiazgowo' bada 
'poszczególne typy gestów  dyrygenta wraz z 
odmianami, oraz ich -zastosowanie w prak
tyce, popierają® . swe w yw ody licznemi 
przykładami liulow em i i rysunkami. Scher- 
chen ogranicza się jprzy.lem wszędzie, cho
ciażby miwet przy największych rytm icz
nych i instrnmenitaicyjny-oh komplikacjach, 
cło ruchów prawej ręki. Lewej używa tylko  
dla -celów eksprasyjnyeh. Jako dodatek do 
tej wyczerpującej pracy znajdujemy d o 
kładną analizę ruchów dla I sytm.fOn.ji Beet- 
hovena, dla „Till Eulenspiegel“ R. -Sk-aus-

sa  i dla „LTlisloAre du sotdat“ Strawińskie
go-

Książeozk-a W altershausena pragnie dać 
system  wychowawczy dla przyszłych dyry 
gentów. Rada kryterja uzdolnienia, w ym o
gi wykształcenia przedwstępnego (poleca 
między innemi ukończenie sludjów  m uzy
kologicznych), doradza uczenie się śpiewu 
i gry na instrumencie dęlym  i sm yczko
wym, oczywiście obok gry na fortepianie. 
W końcu daje wskazówki -do czytwniła, gra
nia i studjum partytur, do odbywania prób 
i korepetycji, do układania programów  
Broszurka ,ma charakler nieco dorywczy, 
im prowizowany; nie jest w cale wyozerpują- 
ołt.ii m ożem y ją polecić .tylko jako uzupełnie
nie książki Schercbena. Ten oslatni nie do
cenia znaczenia ilałenlu. Waltersha-uisen 
przecenia go. W  podręcznikach naukow ych  
stanow isko pierwsze jest bardzo owoioue.

Dr. Józef Koffler  (Lwów)

C o w e l l  Henry: New musical resour- 
ces. Nowy York 1980.

W literaturze m uzykologicznej m ożna by
ło dotychczas naiuważyć, że książki nauko
we, poe-hodzące z Ameryki charakleryzo  
wały niezbyt głębokie nod względem in- 
iellektualnym  wniknięcie w omawiany 
przedmiot; powtarzały one jako now ość  
to, co w Europie iprzed szeregiem  lal było  
już ogólnie uznane. Ksiątżka Co-welła prze
ciwstawia się  swym  poziomem lym dwom  
objawom, stanowiąc zarazom jakby od
dźwięk na wręcz przeciwną im  tendeticję 
do spekulatywności, występującą głów nie  
w&ród m uzykologów niem ieckich. I dzieło 
Cowella bow iem  jest wynikiem  tak m o d 
nych obecnie usiłowań do sprowadzcaiia 
wszełkiclt przejaw ów  m uzyki do jednego 
.założenia. Tern założeniem  jest dla Cowel- 
la twierdzenie, że prawzór wszystkich ele
m entów muzyki, tak harm oniki, rytmiki, 
dynamiki, a naw et formy, jetst zawarty w  
fizykalnie daaiem zjawisku alikwolów, czyli 
w  sizeregu naturalnym  tonów  górnych ja 
kiegoś tonu .podstawowego. Aulotr twierdzi 
i wykazuje (zresztą nie pierwszy, bo le sa
m e -poglądy, choć  ni-e tak rozwinięte, apoty- 
kam y u Emmanuel-a, Hulla i innych), że
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